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P i o t r u ś
Piotruś b y ł człow iekiem  tak pracow i­

tym , że nie m iał nawet czasu na rozbiera­
nie się, w ob ec  czego kładł się zawsze spać 
w  ubraniu, a ty lk o  bez bucików , którym i 
po zd jęciu  rzucał z ca łe j siły o podłogę, 
Jasna rzecz, że bucik i w ściekały  się i dla­
tego coraz bardziej m arszczyły się z gnie­
wu i ch odziły  z podniesionym i nosami.

C odziennie rano, wstawszy z łóżka, go­
tow ał sobie kaw ę i, nawet się nie m yjąc, 
b y  nie tracić czasu, szedł na poszukiwa­
nie pracy.

G dy tak przeszedł szereg ulic, zbliża­
ło się doń jak ieś dziecko i w oła ło :

—Piotruś! — (a znało go całe niemal 
m iasto. . . )

Na takie wołanie Piotruś podchodził 
żw aw o, w iedząc, że czeka go jakieś za ję ­
cie i zarobek.

—  M oja mamusia się pyta, czy możesz 
w ydostać m oją  p iłk ę?

— A gdzie jest ta piłka? — pytał Pio­
truś.

— Na dachu.
—  C zy  macie drabinę?
—  Nie, ale w sklepie na togu ulicy...
—  Naturalnie... w  narożnym  sklepie. 

W szyscy  m ów ią to samo... i każdy sądzi, 
że sklepikarz ma drabinę dla sąsiadów.

Jednak Piotruś stawał się o dra 
binę, wspinał się po n iej, szukał po dachu 
i w  końcu stawał na ziemi z piłką w rę­
ku.

—  Jeśli pani sobie życzy , m ogę oczyścić 
o tw ory  rynien , które zna jdu ia  się w  o- 
kropnym  stanie?

G ospodyni domu korzystała zw yk le  z 
nadarza jącej się okazji, a Piotruś d op ro ­
w adzał do porządku nie ty lk o  rynny, ale 
i ca ły  dach.

P łacono mu za to drobnostkę, parę gro­
szy, lecz Piotruś i z tego by ł zadow olony i 
szedł dalej szukać pracy.

— Piotruś! —  w ołał po chw ili inny są­
siad — czy  m ógłbyś p rzy jść  um ieścić trzy; 
p ły ty  cem entow e na podw órku?

—  A ma pan potrzebny m ateriał?
—  Nie, ale można go kupić... —r odpo­

wiadano mu.
—  A kielnię murarską?
—  M ożna ją  w y p oży czy ć  na ja k ie jk o l­

w iek b u d o w ie . . .
—  Każdy śpiewa zawsze to samo, tak, 

ja k b y  mieli swe narzędzia do waszego u- 
ż y tk u . . .

W ygderaw szy się, Piotruś w yn a jdyw ał 
gdzieś kielnię i w ykon yw ał zlecenie.

— Piotruś! Dzień dobry  Piotrusiu! —  
wołała nań w innym znów  m iejscu zna­
jom a pani. -— D obrze, że cię w idzę . . . 
W iesz, d laczego? O to drzwi do kuchni, 
które pom alowałeś, .w yglądają gorze j, niż 
daw niej.

—  A leż, proszę panią!... odzyw ał się 
Piotruś łagodnie —  jak  daw no m alowałem  
te drzw i?

— Nie tak dawno, przypom nij sobie*» 
Dwa lata temu...

—  A leż, co pani m ów i! Nie dwa lata* 
lecz conajm niej cztery... n ic też dziw nego. 
C zy ma pani pędzel i farbę?

—  Pędzel... tak jest., lecz jest już tak 
tw ardy . . .

Piotruś odnow ił pędzel, pom alował 
drzw i, pobielił kurnik, oczyścił gołębnik, 
napraw ił zepsute łóżeczko dziecinne, • 
w dodatku musiał się postarać o kw okę, 
gdyż pani chciała posadzić ją  ua ja jach , 
b y  mieć kurczęta w łasnego chowu.

I tak w ciąż w k ó łk o  zasypyw ano go 
zleceniam i i



•—  Piotrusiu, ch cesz  naprawić ten ku­
rek ?... Csy mógłbyś złapać kanarka, który 
uciekł z siatki ? Czy zechcesz przy jśc 
jutro pomóc kucharce oczyścić kuchnię!... 
Csy możesz postarać się dla mnie o zupeł­
nie białego kotka? Czy podejmiesz się 
przynosić trzy razy dziennie mleko oślicy 
dla dziecka?..

Takimi mniej więcej pytaniami zarzu­
cano Piotrusia idącego przez ulicę. Przy 
każdym zapytaniu zatrzymywał się, a po­
tem przynosił, zdobywał, pomagał, napra­
wiał, polował i' wykonywał wszystkie zle­
cenia. Nie tylko nie był leniwym, ale- 
wręcz przeciwnie — pracował od wschodu 
słońca aż do zmroku.

W razie potrzeby Piotruś był mala­
rzem, stolarzem, kowalem, murarzem, ku­
charzem, ogrodnikiem, pomywaczem aut, 
hodowcą drobiu, blacharzem, monterem, 
pracując w dodatku w swoim domu jesz­
cze jako praczka, to znów jako krawiec, 
ponieważ żył samotnie i musiał sobie prać 
i naprawiać bieliznę, przyszywać guziki 
i i  d.

Ci, którzy gq jeszcze nie znali, uwa­
żali gQ za włóczęgę, sądząc go po zniszczo­
nym ubraniu, upstrzonym wieloma łata­
mi*

W czasie pewnego zajścia ulicznego, w 
którym zresztą osobiście nie brał' udziału, 
został aresztowany przez policjanta i za­
prowadzony do komisariatu policji.

— Przyprowadzam włóczęgę, panie 
komisarzu! rzekł policjant, wprowadza­
jąc Piotrusia przed oblicze władzy.

**• Zaraz najmiemy się tą sprawa 
tzekł komisarz. Jaki jest twój zawód?

—Panie komisarzu, mam wiele zawo­
dów — odparł przestraszony Piotruś.

*•* Tak, ale jaki jest twój zawód, w 
którym pracujesz obecnie?

Ja, panie komisarzu, wstaję bardzo 
wcześnie, wychodzę na ulieę i robię, co mi 
każą. jestem malarzem, stolarzem, kowa­
lem, murarzem...

I jednym tchem wyliczył wszystkie 
iW« zawody.

— Nie może byćl — zawołał śmiejąc
komisarz. Niemożliwe, by jeden czło­

wiek znał się na tylu rzeczach naraz.,,
— A jednak tak jest, panie komisarzu! 

Prócz tego jestem łoweą szczurów, ponie­
waż do wielu domów wzywają mnie do 
tępienia tych niebezpiecznych i groinyeh 
szkodników.

»— JK. ileż ći płacą Za twą pracę ?
Ile kto chce. Ja nigdy nie stawiam 

ceny. Zawsze przyjmuję to, co mi dają.
Komisarz śmiał się przez dłuższy czas 

i spoglądał zaciekawiony na Piotrusia, po­
dejrzewając go o kłamstwo.

Biedny Piotruś 1 Podejrzewać go o 
wstręt do pracy... i o kłamstwo L

Przykra ta chwila nie trwała jednak 
długo. Komisarz uwierzył słowom Piętru* 
sia, patrząc przenikliwie w jego poczciwe 
oczy. Tak skromny człowiek, który nie 
zarabiał nawet tyle, by móc tyć bez tro­
ski, był najpracowitszym w całej dziel­
nicy, był najbard*iej uczynnym dla swoich 
blitnich. Komisarz postanowił ulżyć doli 
biedaka.

%  Czy chcesz tu pozostać przy mnie? 
Czy chcesz pracować w komisariacie jako 
policjant? Takiego człowieka, jak ty, 
trudno znaleźć, a mógłby nam być zawsze 
bardzo użytecznym.

Oczywiście Piotruś przyjął z radością 
propozycję komisarza i z miejsca objął 
służbę. Dostał wspaniały, niepołatany 
mundur i wykonywał wszelkie polecone 
mu czynności jak najstaranniej i ku zu­
pełnemu zadowoleniu komisarza i kole­
gów. Ponadto służył jako przykład god­
ny naśladowania.

Gdy do komisariatu przyprowadzano 
jakiegoś aresztowanego włóczęgę, komi­
sarz wołał Piotrusia i kazał mu wyliczać 
wszystkie rodzaje prac, jakie wykonywał 
przed objęciem służby w komisariacie, 
poczem zwracał się do włóczęgi:

— Powinieneś się wstydzić, nie mogąc 
czy nie. chcąc oddać się cnoć jednej z tych 
prac, jakie wykonywał ten człowiek z naj*- 
większym zamiłowaniem i gotowością.

Wówczas Piotruś ofiarowywał się z goto­
wością wyuczenia włóczęgi jednego z tych 
zawodów, na których się znał.

Zatym albo do pracy, albo do aresz­
tu 1 — dawał do wyboru Komisarz, zwra­
cając się do włóczęgów w energicznym 
tonie,

I włóczęga nie miał innego wyjścia, jak 
tyłko wybrać jeden z zawodów i wykony­
wać go według wskazówek Piotrusia.

Wielu leniuchów i włóczęgów nauczyło 
się w ten sposób zarabiać uczciwie na ży­
cie, dzięki nauce Piotrusia i szlachetnemu 
postanowieniu rozumnego komisarza.
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O ' Skrzaciku

. 4. król K rak  w otoczeniu starszyzny 
siedział «. *

W jednej chwili Skfzaeik b y ł gotów i, 
usadów i wszy się wygodnie na ramieniu 
Skuby, ruszył w stronę grodu. Gdy we­
szli na podwórzec, król Krak w otoczeniu 
starszyzny siedział na wysokim ganku. 
B y ł ubrany w piękną szatę bogato lamo­
waną futrem z mieczem u pasa.

— Zbliż się! — powiedział — gład zą c  
6iwą brodę.

Skrzacik powoli wszedł na stopnie 
ganku.

— Dopomogłeś nam wczora j do zgładze­
nia dzikiej bestii i za to otrzymasz nagro­
dę — rzekł król podając Skrzacikowi parę 
ślicznych butków z lśniącej skóry. — To 
są buty „szybkobiegi" zrobione ze skóry 
«moka.

Skrzacik pochvlił się do nóg królowi, 
dziękując za ten piękny podarunek. Za­
częli się teraz cisnąć do Skrzacika wszy­
scy chcąc 7. bliska przyjrzeć się pięknym 
butkom. Usiadłszy na stopniach ganku 
Skrzacik zaczął je  przymierzać: pasowały 
ioskonale-

— tlej chłopcy — zawołał Skuba. — 
założę się o dzban miodu, że żaden z was 
nie dogoni małego Skrzacika —

— Dobromir biega najszybciej, niech 
ściga, małego — wołano.

Z tłumu wystąpił zgrabny chłopak i,

- Wędrowniczku
śmiejąc się wesoło, stanął koło Skrzacika. 
Król Krak klasnął w dłonie dając hasło 
do gonitwy.

Dobromir ruszył jak wicher, a za nim 
Skrzacik. Z początku biegli równolegle, 
ale już po chwili Skrzacik zaczął wysu­
wać się naprzód.

— Niej daj się Dobromir, nie daj —< 
krzyczeli wszyscy.

Skrzacik, widząc, że chłopak chce go 
wyminąć, zebrał wszystkie siły i gnał jak 
jeleń, tylko wiatr gwizdał mu w uszach. 
Leciał nie oglądając się, bo słyszał za sobą 
pogoń Dobromira. Wpadł do lasu i pędzili 
wciąż dalej. Skrzacikowi mocno bilo 
serduszko z radości, że on ściga się z du­
żym chłopcem. A wszystko sprawiły buł­
ki „szybkobiegi“ . Pędził naprzód nie czu­
jąc wcale zmęczenia. Aż w pewnej chwili 
obejrzał się za siebie i o dziwo.. . nikogo 
nie było za nim. Zatrzymał się zdumiony. 
Wokoło cicho szumiały stare drzewa. Byt 
sam w lesie. Zawrócił szybko i zaczął 
biec z powrotem. Biegł długo, ale las 
stawał się coraz gęstszy, nawet ścieżki nie 
mógł odnaleść. Wdrapał się więc na naj­
wyższe drzewo i rozejrzał się ciekawie 
wokoło. Nie dojrzał nic. Jak okiem iię* 
gnąć roztaczał się bór.

(d. c, n.)

Skrzacik snął jak je leń ..*
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B o ja  jesteui gospodyni spod ponarskieh gór 
a za sadem moim szumi w ielk i, czarny bór . 
Mam dom  stary, mam piec w ielki, blachy

pod blacham i
słynę, słynę w  m ej krain ie m iędzy gosposiam i

A po drodze jez ioro , je z io ro  szerokie,
a w  jez iorze  ryby , rybeńki w  w od zie

g łęb ok ie j, 
W trzcinie szum iącej, w  szuw arach

ch łopcy brodzili,
ku tara-taj, tara-łaj, — taratajce z trzciny

patrzyli.
—  N iechaj mile pauie sp o jrzą : oto szczu ­

pak, Oto płoć... 
może panie rybk i kupią? M am y dość!

U ajze garnki, moscia ry z o , garnków  ze
trzydzieści,

b o  w spaniałych mych konfitur nie mam 
gdzie pom ieścić, 

osm azonvch op ieczonych , w cukre p ływ a jących  
sadem, lateai, róży kwiatem prześlicznie

pachnących.

Na białe m ury Rzym u padały złote 
gorące prom ienie słońca. W ysm ukłe c y ­
prysy  i k rzew y  różane w ogrodzie  stały 
nieporuszone w ciszy południa. Białe 
kolum ny dom u b łyszcza ły  wśród zielem  
i op la ta ją cych  je  krzew ów , a z dalszych 
części ogrodu  d o la tyw ało  m onotonne po­
k rzyk iw an ie  n iew oln ików , p racu jących  
nad naw adnianiem  grzęd. W ysoki mur 
oddziela ł posiadłość od sąsiedniej, a po 
przez dom  doch odził gw ar uliczny.

N iew ysoki szczupłv ch łop iec o Icędzie 
rzaw vch. krotko przyciętych  v lasach 
l>r«//iw ej tw arzy, w k tóre j b łyszcza ły  sit. 
nym /iifrniem ciem ne oczy  — od łoży ł nie, 
c ierp liw ym  ruchem zw ój czytanej książki 
wstał z kam iennej ław y pod krz.ew<.*m, po­
krytym  silnie pachnącym  k w iec iem .. i 
przeciągnął się, w yp ręża jąc  silne, musku­
larnie ramiona. M iał dosyć nauki. Może*



M am y d ość! —  
O j, nakupila  paniusia ry b ek ! O j,

nakupiła !
A ż się od łusek m ała b ry czu szk a  p ięk n ie

srebrzy ła !
K ied y  p rz y b y ły  pod  d w ór  szerok i późnym

w ieczorem , 
panek gębaty , k siężyc srebrzysty  stał nad

jaw orem .
Psy się zbudziły . Zabrzm iał pod księżyc 

ezczek liw y  ch ór:

iałego Rzymu
by ląk pobiec nu pole M arsowe, gdzie 
można pograć w piłkę z p rzy jació łm i? .

Nagle zaczął nadsłuchiw ać. * A leż tak! 
Ktoś u siłu je  w e jść  na mur od strony prze­
c iw n ej. C hłopak przeskoczy ł szeroki tra­
wnik i zręcznie Zaczął w spinać się nu 
mur po pnących się na nim r-ienkidt gti 
lązkaoh. jed n ocześn ie  p ra w e  nad mu- 
rem w y jrz a ły  dw ie ciem ne g ło w y  o b ły  
szczących oczach. C h łop cy  spojrze li na 
siebie i roześmiali się. Fulem u&ieuh 
naprzeciw ko siebie okrakiem  na . murze 
Gość z za muru miał łagodny w yraz ust i 

„ ogrom ne, iśniące oczy. a gospodarz p ięk ­
nego ogrodu —  czu jne. uważne oczy  pud 
osuniętymi brwiam i

,.# *■  W ita j! pozdrowił townr/ysza — Z 
czym przychodzisz?

(Dokończenie na str. 6)

—  H ej taratajką wraca paniusia pod stary
d w ór!

Pan iusia d repce, paniusia szepce.
W reszcie powiada:

*— Nic pora spocząć, nie pora usnąć, nie
pora siadać.

Mam przecież skw arzyć, mam przecież
smażyć bujne owoce, 

a gdy mam smażyć — nie dbam o księżyc.
mroki, ni noce! — 

Księżyc na niebie, księżyc na niebie
z gwiazdkami gwarzv.

a w wielkiej kuchni, w stareńskim dworze
ow oc się smaży. 

Gdy się usmażył, kładą go łyżką w  słoje
i w  szklanki 

i w małe garnczki, bardzo zdobne —
zwane: „pyzianki“<

~*'T  ~



<— W itał, Kajusie!.. Czy^pójdziesz ze 
mną na pole M arsowe? a może na forum ? 
tam jest tak gwarno i ciekaw ie!

K ajus nie odpowiedział. Zmarszczył 
brwi i podniósłszy się na murze śledził 
coś, co działo się na ulicy. M iędzy tłu* 
mem przechodniów w białych  i ciem nych 
togach i płaszczach, m iędzy czarnym i 
i białym i niewolnikami w  kolorow ych  
krótkich tunikach bez rękaw ów  —  kłębiła 
się w pyle białej u licy gromada chłopców .

— Spójrz, Mańku! banda Lucjusa 
znów napadła naszych! Chodźm y!

I Kajus odważnie pobiegł po murze 
aż do rogu, k tóry  dochodził do ulicy. 
Chwilę spoglądał bacznie na b iją cy ch  się 
ch łopców , u poteru wydal okrzyk w ojen ­
n y  i śmiałym skokiem  wpadł w  sam śro­
dek wałczących.

. — K ajuś! K ajus! Imperator! —  pow i­
tały go radosne okrzyki.

Silne, brązuwe pięści chłopcu praco­
w ały żyw o, to też w krótce kilku w yrost­
ków , którym i przewodził w ysoki, szczu­
pły ch łopiec z ognistym  spojrzeniem  —  
w ycofa ło  się z pola wałki.

Zw ycięzcy obwieścili sw ój triumf i 
wdrapali się znów całą teraz gromadą 
na mur.

— Musimy nauczyć tamtych rozumu 
—  mówił jeden. —* urządź w ojenną w y ­
prawę Kajusie.

— Tak! zróbm y podbój ich łąki za 
bramą.

—  D obrze! chodźcie do ogrodu, przy­
gotujem y plan.

Na ogrodow ej ścieżce Kajus rysował 
plan stanowisk.

—  Tędy ty pójdziesz, Marku, a tutaj 
ty  się zaczaisz, Sergiusie, Septimus za­
biegnie im drogę, bo napewno właśnie 
tędy będą starali się wym knąć, a Publius 
tu będziesz miał swe stanowisko. A ja... 
Ja będę wszędzie. W ódz musi być wszę­
dzie. D obrze opracow any plan i szyb­
kość —  to prawie że pewność zwycięstwa.

C hłopcy słuchali uważnie, potakując 
głowami.

— Kiedy zatem w yruszam y? zapytał 
Marek.

— Oh, zaraz, naturalnie! Teraz Lucjm  
nie spodziewa się napadu

—O  K aju ! jesteś w ielki! *Tv jesteś 
prawdziwym  wodzem ! — szepnął w podzi­
w ie Marek.

Kajus podniósł dum nie jdowę.
— W odzem ?., lak . chciałbym  być w o­

dzem. Chciałbym  urządzać dalekie wyprą* 
w y, w alczyć z dzikimi ludźmi, mieć na 
iw e  rozkazy tysiące żołnierzy, podb ijać

*  K B łS fjn u in iti

dalekie ziemie i rozszerzać nasze pań­
stwo rzym skie. A le —  nie wiem , czy  m oje 
marzenia się spełnią.

—  Spełnią się, K a ju ! ja  ju ż  w idzę 
csię na czele w ojsk , zdążającego do takich 
ziem, gdzie nie stanęła jeszcze noga Rzy* 
mianina.

—  Może!... A le teraz dalej, ch łopcy, 
bo Lucjus opuści sw ój obóz za bramą...

Marek miał rację, w różąc swemu 
przyjacielow i sławę wodza. Spełniły się 
eo do jo ty  marzenia chłopca. N azwisko 
jeg o  —  Kajus Julius Cezar — stało się 
jednym  z n ajbardziej znanych, a on sam 
— jednym  z najw iększych  w odzów  nie 
tylko starożytnego Rzymu, ale dzie jów  
świata.

HELENA D A W ID Ó W

Ż a b y

Żaby długo m yśłały
jak  zw alczyć bociana, 

by się w końcu pozbyć 
strasznego tyrana.

G dy w ieczorem  rechoczą 
biedne żabki w  stawie, 

straszny bocian je  zjada — 
w szystkie zjada prawie.

Po namyśle długim
jedna z żab powiada — 

przecież naszych żabek 
tu spora gromada, 

gdy bocian stę zbliży — 
napadniem na niego, 

żab tyle zw ycięży 
bociana je d n e g o .. .

Lecz zaw iodły się srodze 
nasze żabki miłe — 

gdy spostrzegły bociana 
opadły ici» s i ł y . . .

Aleksander Anik-Nikończuk

Leguński pałas..
Przvjacielu  m ój twardy 1 

Jam nad życie  cię kochał 
W służbie krw aw ej i hardej . . .  

Pociem niałeś już trochę ,
M ając kąt oehędożny.

Spokój ciszą brzem ienny.. 
Będziesz znowu płom ienny —

I rud ofiarny i zbożny 
K iedy porw ie nas w ładnie!.. 

Poczekajm y — no trocha!
Może trąbka zaszlocha,

Może rozkaz: — „W  b ó j1' — 
padnie,. .



Na bezludnei wyspie
DNIA 1 SIERPNIA

Jaki ten Jasiek śmieszny! Twierdzi, 
ze nie damy rady i wrócimy po dwóch 
dniacb do domu i że robinsonowskie ży­
cie to nie dla dziewczyn. Ale dlaczego, 
ciekawam bardzo? Otóż przekona się! 
Dziś wyruszamy, ja i Hanka. Płyniemy 
łodzią w dół rzeki aż do tej pustej, gęsto 
zalesionej wyspy. Tam rozbijamy namiot 
i mieszkamy przez dwa, czy trzy tygodnie 
same, co kilka dni robiąc wypady po za­
pasy. Zresztą będziemy łowić ryby i strze­
lać kaczki, a i owocowe drzewą są na wy* 
spie. Bardzo się cieszę! Nie bierzemy 
książek — tylko nasze pamiętniki, wie­
czne pióra i zapas atramentu. No, i natu­
ralnie całą moc rzeczy „gospodarskich'1: 
patelnie, rondelki, namiot, koce, sztucer, 
wędki, noże i wiele innych rzeczy. I o. 
czywiście aparat fotograficzny. Nie mam 
czasu pisać, bo trzeba iść pakować nasze 
zapasy.

DNIA 2 SIERPNIA
Jesteśmy na wyspie. Jest cudnie. Czu­

jem y się, jak prawdziwe „robinsonki". 
Rano pływałyśmy, potem szykowałyśmy 
obiad. Ja łowiłam ryby, a Hanka w ypły­
nęła na polowanie łódką. Coprawda wró­
ciłam nieżem, a ja złapałam tylko trzy 
karpiki, z których jeden spadł z patelni

Żniwa
Słońce zbliża się ku zuehodowi. 

Skrzętni żniwiarze i żniwiarki podwa­
ja ją  siły, aby zebrać i związać ostatnie 
snopy. Na ściernisku stoi już wóz nała­
dowany. Ostatni snop nań pada. Woźni- 
cu trzaska z bicza, a konie zaczynają 
ciągnąć. Z początku wóz toczy się po­
mału, gdyż jedzie po miękkiej roli, lecz 
dalej, po twardej drodze, posuwa się 
szybko. Konie raźniej biegną, śpiesząc 
do domu. Na wozie siedzą dziewczęta i 
chłopaki, śmieją się i głośnymi okrzyka­
mi radości witają gospodarza i gospody­
nię. Przez otwarte wrota wóz wjeżdża 
na dziedziniec i zatrzymuje się przed 
stodołą. Dziewczęta zeskakują % wozu, 
stają rzędem i przyjmują snopy, które 
im chłopcy rzucają. Snop przechodzi z 
rąk do rąk aż do stodoły. Wyprzęgają 
teraz konie. Gospodyni daje ludziom 
wieczerzę, a woźnica prowadzi konie 
do żłobu, napełnionego obrokiem.

w ogień i spalił się na węgiel, ale i tak 
obiad był wyśmienity i strasznie wesoły. 
Dokazujemy, jak małe dzieci, i śmiejemy 
się, aż nas wszystko boli. Z byle głup­
stwa. Po południu urządzałyśmy w dal­
szym ciągu i ozdabiałyśmy nasz obóz. Na 
kolację miałyśmy chleb, przywieziony 
z domu, z szynką (też z domu, oczywi­
ście). A teraz obie piszemy przy świetle 
ogniska. Jest cicha, ciepła noc, w wodzie 
spokojnej , jak szkło, przeglądają się 
gwiazdy i jest cudownie! cudownie! Co 
za pyszny pomysł miałam z tą wyspą!... 
Hanka w tej chwili pyta mnie, co ja wła­
ściwie myślę o ludziach. Kończę pisać. 
Położymy się teraz i, patrząc w gwiazdy, 
będziemy rozmawiać poważnie. O wszyst­
kim. To chyba wejdzie w zwyczaj w cza* 
sio pobytu na naszej wyspie.

DNIA 4 SIERPNIA
Wróciłam właśnie z polowania. Z pu­

stymi rękami. Co do licha jest z tymi 
ptaszyskami? Od wczoraj żywimy się 
chlebem i zuczyna go być bardzo mało. 
Do zapasów dobrały się mrówki. Hankę 
ugryzła pszczoła w rękę, a mnie się zatr 
czyna robić jęczmień na oku.

DNIA 5 SIERPNIA
Okazało się, że zupomniałyśmy zabrać 

masła i nie mamy na czym smażyć ryb. 
Są paskudne!... Hanka wysypała dziś w 
piach herbatę. Upolowałam dziś kaczkę, 
ale się przypaliła. Hankę boli ząb i siedzi 
zla pod namiotem.

DNIA ? SIERPNIA
Patrzę na jedno oko. bo na drugim 

jęczmień, jak groch. Pada deszcz.
DNIA 8 SIERPNIA

Wszystko jest przemoczone. Jestem 
głodna. Co za głupi pomysł miała Han­
ka z tą wyspą! Ona by co mądrego wy­
myśliła!..

DNIA 9 SIERPNIA 
Leje. Siedzimy pod namiotem.

DNIA 18 SIERPNIA 
To samo. Jeść mi się ebee.

DNIA 10 SIERPNIA 
Wracamy od domu. Ten deszcz chyba 

nigdy nie przestanie. Pakujemy się.
DNIA 12 SIERPNIA 

Jesteśmy w domu — suche i najedzona* 
Oko już nie jest zapuchnięte, ząb Hankę 
przestał boleć i deszcz już nie pada. Jest 
cudnie . , s
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